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P R Z Y C Z Y N E K  
do wyjaśnienia kwestyi wylęgania się wścieklizny.

Przez d-ra Seifm ana.

K w estya wylęgania się wścieklizny psów ( Incubatio rabiei caninae) po­
mimo licznych usiłow ań, dotychczas zadawalająco rozjaśnioną być nie 
m ogła i dotąd nie znam y należycie ani sposobu rozradzania  się w orga­
nizm ie zarażonego zwierzęcia czynnika chorobą w yw ołującego, ani też 
przyczyny, dla czego po zarażeniu  zwierzęcia, w ścieklizna w ybucha u nie­
go, raz ju ż  w ciągu dni k ilku, d rug i raz dopiero po upływ ie wielu mie­
sięcy, roku , a nawet i więcej, lub też wcale nie w ystępuje.

Nie ulega żadnej wątpliwości, że wścieklizna ani u człowieka, ani 
u zwierząt nie należących przynajm niej do rodzaju psa (canis), nie p o ­
w staje, ja k  tylko drogą bezpośredniego przeniesienia jad u  chorobotw ór­
czego, tak  zwanego zarazka (contagium) ze zwierzęcia chorego, jak to  ma 
miejsce p rzy  ukąszeniu, lub sztucznem zaszczepieniu, np. śliny psa wście­
kłego. Jakkolw iek  czynnik chorobę tę powodujący nie je s t dotychczas tak  
powszechnie znany i uznany, ja k  np. chorobotwórczy p rątek  wąglika 
(bacillus anthracis), jednakże  przy obecnem stanowisku nauki, o choro­
bach zakaźnych, zgodzić się w ypada, że je s t nim  drobnotw ór (m ikroor­
ganizm ), również grzybek prątkow y (bcicterium), z rodziny dw ojników  
(schizomycetes), to je s t  z rodziny, w której rozradzanie odbywa się zwykle 
w skutek w ydłużenia się p rą tk a , utw orzenia się w nim ścianki p rzegród­
kowej i rozszczepienia, na dw a nowe osobniki. W każdym  jednak  razie 
czynnik chorobotw órczy w ścieklizny, z uw agi na pogląd P e t t e n k o f e r a , 
zaliczony być musi do zakaźników , tak  zw anych w nętrzorodnych (entogene 
Infectionserreger), a nie do zdolnych się rozwijać i zew nątrz organizm u 
zwierzęcego, (ektogene Infectionserreger) dotąd bowiem nie jest znany ani je ­
den p rzypadek , k tóryby upow ażnił do przypuszczenia, iż zarażenie wście-
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klizną może nastąpić np. za pośrednictw em  pow ietrza, zwierzę chore o ta­
czającego, a nie jedynie  drogą ukąszenia, czyli zaszczepienia m ateryi za­
raźliw ej.

Niżej wskażemy k tórą  mianowicie z tkanek  organizm u zwierzęcego, 
wedle nowych spostrzeżeń P a s t e u r ’a , uważać należy za naj przyj aźniejszy 
g ru n t do rozwoju (k u ltu ry ) drobnotw oru wściekliznę wywołującego; tu zaś 
wspomnieć nam  należy, że, jak zw ykłe p rzypadk i zarażenia przez poką­
sanie dostatecznie przekonyw ają, znajduje się ja d  wścieklizny, w każdym  
razie dość obficie także w wydzielinie jam y  pyskowej, ja k  powszechnie 
u trzym ują w ślinie, a ja k  doświadczenia B e r t ’a (Recueil de médicine vétéri­
naire 15 Janvier 1883 pag. 14) wykazać m iały, w śluzie oskrzelow ym , do 
w ydzieliny jam y  pyskowej zw ierzęcia chorego przym ięszanej. Znając te 
szczegóły, nasuwa się nam mimowolnie pytanie: w czein mianowicie leży 
przyczyna, że po pokąsaniu przez psa wściekłego lub zaszczepieniu zwie­
rzęciu m ateryi zaraźliwej (śliny) takiego psa, w ybucha choroba, jakeśm y 
wspom nieli wyżej, raz ju ż  wciągu k ilku  dni, d rugi raz dopiero po upływie 
wielu m iesięcy, roku i więcej, gdy przy innych chorobach zakaźnych,
przeciąg czasu, od zarażenia do w ystąpienia choroby, zwany okresem  wy­
lęgania (stadium incubâtionis), lubo co do liczby dni również niekiedy ściśle 
nie oznaczony, nie okazuje przecie nigdy, tak  znacznych ja k  we w ściekli­
źnie wahań.

N adto wywiązuje się z tej zagadkowej własności jad u  wścieklizny 
drugie jeszcze pytanie, a mianowicie: czy zakaźnik tej choroby w nika 
niebawem po zaszczepieniu, do ogółu organizm u, np. do krw i, lecz po­
zostaje nieczynnym  dopóki nie wzrośnie do pewnej, wymaganej potęgi (do
czego u jednego zwierzęcia, potrzebny je s t k ró tszy , u drugiego zaś d łuż­
szy przeciąg czasu) czy też m ikroorganizm  wścieklizny, przez cały okres 
wylęgania tkw i li ty lko w miejscu zaszczepienia, i dla tego nie wywiera 
w idocznego na ogół organizm u w pływ u, zaczyna zaś działanie swoje uw y­
datniać natychm iast, gdy przypadkow o do ogółu organizm u, np. do u k ła ­
du krw ionośnego, zaprow adzony zostanie?

Nie trudno  dostrzedz że rozw iązaniem  tego ostatnienia zagadnienia, 
zostałaby kw estya pierw sza, tycząca się niedostateczności okresu w ylęga­
nia, sama przez się rozstrzygnięta; należy jednak  przyznać, iż dotychczas 
nie mamy zadawalających w tej mierze objaśnień. F a b e r  m niem a że za­
razek wścieklizny przez czas inkubacyi, pozostaje nieczynnym  w miejscu 
szczepienia jak o  otorbiony i dopiero, jeżeli miejsce to ulegnie np . zapale­
niu, w stępuje ja d  do massy soków, powodując w ybuch choroby. V i r c i i o w  
zaś, porów nyw ając działanie jad u  wścieklizny do działania ferm entu, 
przypuszcza, że jak o  w ydalony właściwcmi drogam i z organizm u w m iarę 
odradzania się w miejscu szczepienia, zrządza w ystąpienie objaw ów  cho­
robowych dopiero w tedy, gdy przypadkow o w znacznej ilości do k rw i się 
dostanie ja k  to się zdarza np. gdy miejsce szczepienia zapaleniu  ulegnie, 
jakkolw iek, z drugiej strony, nie zaprzecza i tej możebności, że ja d  będą­
cej w m owie choroby, podobnie ja k  przy zatruciu  alkoholu, w skutek cią­
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głego działania, powoduje pewne zm iany w układzie nerwowym, które 
ostatecznie przy wpływie pewnych działaczy pod postacią wścieklizny się 
uwydatniają. Przypuszczenie to jakkolw iek  teoretycznie zupełnie konse­
kw entne i ostatecznie stw ierdzone, stanowićby m ogło nader ważny p u n k t 
oparcia, do ustanowienia właściwego, zapobiegawczego postępowania u lu ­
dzi i zwierząt pokąsanych przez psa w ściekłego, podczas okresu wylęgania, 
tracą przecie niemal całkowicie swą doniosłość, jak o  nie poparte dotąd, 
odpowiedniemi doświadczeniami. Przeprow adzenie zaś potrzebnego szeregu, 
tego rodzaju doświadczeń, k tó re  m usiałyby być w ykonane w edług zasad, 
np. wskazanych przezem nie, na zjeździe przyrodników  i lekarzy w r. 1873 
w Kazaniu, (patrz Prilożenje Seifmana k -protokołu 4 zasiedania sekcyi naucz- 
noj medyciny), przedstaw ia ty le  trudności, że w ątpić należy, aby rychło 
mogło być urzeczywistnione, w takich  rozm iarach, iżby za podstawę do 
ostatecznych, stanowczych wniosków, w tej ważnej kw estyi posłużyć mogły.

P rzy  takim  stanie rzeczy, okazują  się nader doniosłemi, nowe na 
przeszło 200 doświadczeniach oparte, spostrzeżenia P a s t e u r ’a , zakom uni­
kowane Akademii umiejętności i A kadem ii lekarskiej w Paryżu p. n . 
„Nouveaux faits pour servir à la connaissance de la rage’\  k tóre znakom ity we­
terynarz francuzki B o u l e y , przy bardzo trafnych uwagach swoich, po ­
daje w Recueil de médecine vétérinaire (15 Jan v ie r 1883). Spostrzeże­
nia bowiem te, zgodne zresztą, choć w części, z przytoczonem wyżej d ru - 
giem przypuszczeniem V i r c h o w ’a  naprow adzają na m yśl inny kierunek 
doświadczeń, k tó re  daleko szybciej i dogodniej do pożądanego rezu ltatu  
doprowadzić są zdolne.

Doświadczenia przedsięwzięte przez P a s t e u r ’a  na psach, królikach 
i owcach, przy współudziale prof. C h a m a e r l a n d , B o u x  i nieżyjącego już 
obecnie T h u i l l i e r , prow adzą do przekonania, że głównem siedliskiem  ja ­
du wścieklizny, a więc m ikroorganism ów  chorobę tę w yw ołujących, są 
ośrodki układu nerwowego, że zaszczepienie tego jad u  na pow ierzchnią 
mózgu, po obnażeniu go za pomocą trepanacyi, wywołuje wściekliznę 
szybko i bez zawodu, i nareszcie, że również szybko w ystępuje choroba, 
jakkolw iek  odmienna co do postaci, przy zastosowaniu drugiej metody, 
zależącej na wprowadzeniu jad u  w prost do w nętrza naczyń żylnych.

Zastosowaniem tych metod zostały zatem  od razu usunięte niedogo­
dności właściwe doświadczeniom dotychczasowym, przy  k tórych  zwierzę 
doświadczalne, albo było poddane pokąsaniu przez psa wściekłego, albo 
też ślina zaraźliw a wprow adzoną mu była gdziebądź, do tkanki łącznej. 
P rzy  tych ostatnich bowiem sposobach doświadczenia, p rzy  k tórych  nie 
daje się oznaczyć ze stanowczością, term inu wybuchu choroby, rezu lta t 
iijemny nie może nigdy służyć, do w yprowadzenia jakichkolw iek stanow­
czych wniosków; bo nie okazanie się choroby po upływ ie nawet wielu 
miesięcy, daje zawsze możność przypuszczenia, iż przy jeszcze dłuższej 
obserwacyi, możnaby było ostatecznie doczekać się je j wybuchu.

O pierając się na doświadczeniach P a s t e u r ’a , z których on sam l i ­
czny szereg wniosków w yprowadza, w ypada podane na wstępie, jak o  n ie­
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rozw ikłane dotąd kw estye, zdaniem mojem, objaśnić w sposób następujący:
1) W ybuch wścieklizny u zarażonego osobnika następu je  dopiero 

wówczas, gdy właściwy chorobotw ór, czyli m ikroorganizm , dosięgnie ośrod­
ków u k ładu  nerwowego i rozm nożony tu  zostanie do takiej obfitości, ja k a  
je s t  konieczną do wywołania w łaściwych objawów. Poniew aż zaś uk ład  
centralny system u nerwowego, je s t najprzyjaźniejszym  grun tem  szybkiego 
rozw oju (k u ltu ry ) tego m ikroorganizm u, przeto po dostan iu  się jego tu , 
w ystępuje choroba w ciągu krótkiego czasu z całą gw ałtow nością, a p rzy- 
tem z zejściem zw ykle śm iertelnem .

2) D o centrów  u k ład u  nerwowego, drobnotw ór o k tó rym  mowa, o ile 
wcześniej się nie dostanie do wnętrza uk ładu  krw ionośnego, postępuje za 
pośrednictw em  nerw ów , k tórych tkanka  służy mu także za g ru n t rozw oju, 
lubo nie tak  żyzny, ja k  ośrodki nerwowe.

3) Stosownie do miejsca szczepienia ja d u  wścieklizny w zw ykłych 
przypadkach  np. przez pokąsąnie, a mianowicie: stosow nie do tego, czy 
zaszczepienie m iało miejsce, bliżej lub dalej od ośrodków  nerw ow ych, 
i czy przy  tern nastąpiło  lub nie, bezpośrednie zetkniecie się chorobotw ór­
czego m ikroorganizm u, z jakim bądź nerw em  i z jak im  mianowicie, dosięga 
też zakaźnik albo szybciej, albo wolniej ośrodków uk ładu  nerwowego, 
lub też może tam  wcale niedojść i z tego w łaśnie pow odu, w ybuch cho­
roby zdarza się raz wcześniej d rug i raz później, a niekiedy nie w ystępuje 
choroba wcale; bo m ikroorganizm , pozbawiony w arunków  przyjaznego roz­
woju, ostatecznie m arnieje.

4) P rzez  cały przeciąg czasu, póki tw ór zakaźny nie dosięgnie cen­
trów  uk ładu  nerwowego, nie wywiera on, na ogół organizm u w pływ u k tó­
ryby  widoczne objawy chorobowe cechowały. G dyby zatem  w przypadkach  
posuw ania się czynnika w ścieklizny li d rogą nerw ów , możność dojścia j e ­
go do centrów  uk ładu  nerwowego została stanowczo przecięta, np . gdyby 
część ciała, w k tórej zakaźnik w jakim bądź nerw ie się rozradza, została 
powyżej miejsca tego rozradzania, całkowicie od organizm u oddaloną (od­
ciętą), w takim  razie, byłaby położona tam a wybuchowi choroby, znów 
pod w arunkiem , jeżeli zakaźnik i do ogólnej m assy krw i, wcześniej ju ż  się 
nie dostał.

5) P rzy  pokąsaniu oraz zw ykłym  sposobie zaszczepienia, p rzez w pro­
wadzenie zakaźnego p łynu  do tk an k i skórnej, może czynnik chorobotw ór­
czy nie wejść wcale w zetknięcie bezpośrednie z nerw em , przynajm niej 
z takim , k tóry  się stać może g run tem  jego  rozradzania się. Jeże li zatem, 
w tym  przypadku, zakaźnik i do w nętrza naczyń krw ionośnych nie p rze ­
niknie, w takim  razie, może m aterya szczepienia od zw ierzęcia rzeczyw i­
ście wściekłego, do zakażenia wcale się nie przyczynić; czem się właśnie 
tłóm aczy, że, po pokąsaniu k ilku  osobników przez jednego  i tego samego 
psa wściekłego, u jednych , u tych np. u k tórych  jad  dostał się w prost do 
krw i, wybuch choroby ma miejsce ju ż  po upływ ie dni k ilk u , w drugich , 
u  tych, u  k tórych wejście jad u  bezpośrednio do krw i nie nastąpiło , lecz 
czynnik chorobotw órczy w szedł w zetknięcie z jak im bądź nerw em , wystę­
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puje choroba nierównie później i to tem później, od chwili zarażenia, im 
ukąszenia odległej od ośrodków u k ład u  nerwowego miało miejsce i im za­
każona część ciała, uboższą je s t w nerwy, zdolne do rozradzania w sobie, 
chorobotwórczego organizmu wścieklizny; nareszcie, że u niektórych oso­
bników, to jest u tych, u których, przy ukąszeniu czynnik chorobotwór­
czy, nie tylko się nie dostał do w nętrza naczynia krwionośnego, ale nie 
wszedł w zetknięcie z nowem, w k tórym by się mógł rozrodzić, otrzym uje 
się rezultat ujemny, to jest, zwierzę pozostaje od zarażenia zupełnie wolnem.

Dla potwierdzenia wymienionych dotąd wniosków drogą doświad­
czalną, zamierzam też, gdy się tylko nadarzy sposobność otrzym ania jad u , 
niewątpliwie wściekłego zwierzęcia, przedsięwziąć szereg stosowanych do­
świadczeń, o rezultacie których, oczywiście, niezaniedbam  w swoim czasie 
udzielić wiadomości. Tymczasem jednak , przypuszczając że n iektórzy spe- 
cyaliści, rozporządzający odpowiednim  m ateryałem , a mianowicie m ający 
pod swoją dyspozycyą stosownie urządzoną klin ikę psów, zechcą również 
we wskazanym kierunku przedsięwziąć badania, podaję tu  metodę postę­
powania, k tórą uważam za najodpow iedniejszą, do ostatecznego rozstrzy­
gnięcia zajmującej nas kwesty i, i wedle której sam zapowiedziane ekspe­
rym entu przeprow adzić zam yślam .

M etoda ta zależy na zaszczepieniu ja d u  wścieklizny wielu jednocze­
śnie sztukom zw ierząt jednym  zw ykłym  sposobem, drugim  bezpośrednio 
w jakibądź nerw , u każdej pojedynczej jednak  w innem m iejscu, różnie 
odległem od punk tu  wyjścia z ośrodków  u k ładu  nerwowego. Takiem  po­
stępowaniem mam na celu rozstrzygnięcie między innem i, nie tylko kwe- 
styi: czy zaraza wścieklizny kom unikuje się wogóle za pośrednictw em  n e r­
wów, ale głów nie pytanie: jak i mianowicie w pływ w yw iera odległość pun­
ktu zakażenia od centrów  nerwowych, na wcześniejszy lub późniejszy wy­
buch choroby; co znowu objaśnić może, o ile racyonalnem  je s t przypusz­
czenie, że wrybuch wścieklizny następuje dopiero gdy zakaźnik choroby 
centrów uk ładu  nerwowego dosięgnie.

Z przytoczonego wyżej kom m unikatu  P a s t e u r ’a  nie w idać, aby mu 
się udało odłączyć od tkanek organicznych m ikroorganizm  wścieklizny 
i otrzym ać do doświadczeń czystą jego ku lturę; do doświadczeń zaś swo­
ich, jak  należy wnosić z zacytowanego referatu , używ ał jak o  m ateryą 
szczepienną substancyi mózgowej zw ierząt wściekłych. Otóż m ateryi tej, 
ja k  sądzę, użyć w ypadnie i do zalecanych tu doświadczeń; przy czem, dla 
łatw iejszego zastosowania, zajdzie potrzeba rozcieńczenia jej do pewnego 
stopnia przez rozrobienie w wodzie p rzekroplonej.

Przystępując do doświadczeń, należy się zaopatrzyć w odpow iednią 
ilość sztuk pewnego rodzaju  zw ierząt, np. w 10 sztuk  królików , które 
winny być mniej wrięccj, jednego  i tego samego wieku, płci i stanu zdro­
wia, jednakow o utrzym yw ane i żywione i t. d . a to w celu uniknienia, 
ile być może, zarzu tu , że otrzym any sku tek  doświadczenia może być n a ­
stępstw em , odmiennego stanu, tej lub owej sztuki.

W skazaną ilość królików , dzielim y na dwie połowy, a posiadając
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niew ątpliw ie zaraźliw ą m ateryą wścieklizny, zaszczepiam y ją  jed n e j po ło­
wie, to jes t 5-ciu sztukom  w nerw , dajm y na to w część szyjną nerw u 
błędnego, lub lepiej nerw u sym patycznego, tak , aby N r. 1 o trzym ał szcze­
pienie w punkcie o ile można najbliższym  głow y, Nr. 2 na pewny odstęp 
ku tyłow i, N r. 3 na podwójny takiż odstęp ku  tyłow i i t. d. aż do sz tu -, 
ki 5-tej. P rzy  w ykonaniu operacyi, po trzeba starann ie  unikać wszelkiego 
zetknięcia się m ateryi szczepiennej z częściami otaczającem i nerw , m iano­
wicie z miejscami krw aw iącem i, a to  w celu usunięcia możebuego przy­
puszczenia, w razie otrzym ania rezu lta tu  dodatniego, że infekcya nastąp i­
ła , nie przez nerw , lecz w skutek  dostania się zarazka do krw i.

Skończywszy szczepienie, i zakryw szy należycie oczyszczoną ranę, 
umieszcza się wszystkie 5 sztuk pod obserwacyą, rozciągającą się i na po­
zostałe 5 sztuk, którym  tęż samą m ateryą zaraźliwą jednocześnie zaszcze­
pić należy, jed n ak  nie w nerw , ale w różne oddziały skóry, sposobem 
zw ykle stosowanym , a mianowicie zakłóciem , za pomocą właściwej igły 
szczepiennej, lub też w strzykiw aniem  podskórnem  za pośrednictw em  od­
powiedniej strzykaw ki. Jeżeli podczas obserw acyi, k tó ra  przynajm niej 
3 miesiące czasu trwać w inna, i przy której wszystkie doświadczalne zwie­
rzęta zupełnie jednakow o utrzym yw ać należy, okaże się, że u szczepionych 
bezpośrednio w nerw  objaw y wścieklizny w ystąpią wcześniej i to tern 
wcześniej, im  u danej sztuki, m iejsce szczepienia obrane, było bliżej g ło ­
wy; gdy u 5-ciu sztuk, szczepionych nie bezpośrednio w nerw , choroba 
albo wcale nie wystąpi, albo w razie je j w ybuchu, okres w ylęgania, b ę­
dzie nierów nie dłuższy, otrzym am y tern samem przekonyw ający dowód 
zasadności wyżej wyłożonych wniosków, w których też niemal wszystkie, 
zagadkowe kw estye wylęgania się wścieklizny, zadaw alające znajdu ją  
rozwiązanie.

S T R E S Z C Z E N IA  I  W Y C IĄ G I.

75. Przyczynki do patologii i anatomii patologicznej bezwładu postępującego. 
D -ra  Z a c h e r ’a  z H eidelbergu. ( Beiträge zur Pathologie und pathologischen 
Anatomie der progressiven Paralyse). O p o j e d y n c z y c h  o b j a w a c h ,  
a r a c z e j  g r u p  p a c h  o b j a w ó w ,  p r z y ł ą c z a j ą c y c h  s i ę  d o  
b e z w ł a d u  p o s t ę p u j ą c e g o .  I.  Ü z a c h o w a n i u  o d r u c h ó w  
ś c i ę g i e n  i s k ó r y ,  p r z y  i p o  n a p a d a c h  b e z w ł a d u .  A u to r 
niniejszej pracy, po licznych spostrzeżeniach nad osobami dotkniętem i bez­
władem , tak  przy współudziale rdzenia kręgow ego ja k  i bez niego, prze­
konał się: że zachodzi ścisły związek, między objawami w zakresie sfery 
ruchu  podczas napadów bezwładu, a odrucham i ścięgien takiego rodzaju , 
że ostatnie zawsze zdają się wzmacniać na tej stronie ciała na której zni­
ka ją  objawy pobudliwości ruchowej i że odw rotnie, objawy odruchow e, n i­
kną lub ledwie są dostrzegalne z tej strony ciała, po której objaw y ruchu 
dostrzegać się dają. O bjaw y te co do natężenia, zachowują się w stosunku 
prostym  do siebie, wedle przytoczonej zasady. Jeźli jed n ak  odruchy  ścię­
gien przed w ystąpieniem  bezwładów były powiększone, to  po ich w ystą­
pieniu, odruchy te albo ciągle się zwiększają, albo słabną. Czy jed n ak  do 
zupełnego ich w yczerpania przyjść może. należy to jeszcze dowieść. Jeźli
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wszakże odruchów już przed zjawieniem się bezw ładu nie było, to i po 
niem ich niespostrzeżemy. Objawy te, mogą się ograniczać do jednej tylko 
kończyny, jeźli takowa tylko bezwładem dotknięty została. Podobne sto­
sunki jak  między odruchami ścięgnowcmi a bezwładem, zachodzą między 
odruchami skórnemi a czułością t. j .  uczuciem  bólu. W edług autora od­
ruchy skórne zmniejszały się albo brakło ich zupełnie, na tej połowie 
ciała, na której zmniejszało się lub znikało uczucie bólu. W e wszystkich 
podobnych przypadkach, istniało z tej strony porażenie w ruchach. Jeź li 
odruchy skórne dawały się stosunkowo łatw o wywołać, to i w czuciu 
i ruchach, następowało podniesienie. W niektórych przypadkach , zauważał 
autor podrygi w nodze zdrowej, gdy nogę sparaliżow aną uderzał m łotkiem  
perkusyjnym. Ponieważ wtedy na stronie bezwładnej czucie było zm niej­
szone, to objaw ten tłomaczyć tylko sobie można podwyższoną pobudliw o­
ścią mięśniową strony zdrowej. W edług au to ra , odruch ścięgnowy uw aża­
ny być winien za w z ó r  o d r u c h ó w ,  bo gdy uderzał, w pewnym  przy­
padku (w którym istniało podwyższenie odruchów  ścięgien), ścięgno mię­
śnia trójgłowcgo (m. tríceps) wywoływał natychm iast kurcz w m. ram ie- 
nio-sprychowym (supinator longus). P rzy  uderzaniu w kłykieć zewnętrzny 
(cond. ext.), albo wyrostek rylcowy (proces. styloid.), nie zdołał wywołać 
odruchu, również nie wywołał żadnego odruchu, uderzając sam mięsień. 
II. Ü n i e k t ó r y c h  z a b u r z e n i a c h  w o b r ę b i e  r u c h u ,  p r z y ­
ł ą c z a j ą c y c h  s i ę  d o  p r z y p a d k ó w  b e z w ł a d u .  Należy tu , we­
dług spostrzeżeń autora: skłonność do stężenia i kurczów  mięśni, k tóra  
przy bezwładach występuje jedno (częściej) lub obustronnie zwłaszcza pod­
czas ruchów biernych, albo nareszcie, ogranicza się do pewnej g ruppy 
mięśni. Odnieść ją  należy do stanu podrażnienia pewnych części istoty ko­
rowej mózgu. D alej, przyłączają się do bezwładów pewne autom atyczne 
współrzędne ruchy (chwytanie, skubanie i t. p.) w ystępujące niekiedy po 
napadzie bezwładu. Znaczenie ich trudno  określić, au to r przypuszcza, że 
siedlisko przyczynowe raczej w sferze zmysłów, niż w sferze ruchów  
mieścićby się powinno. Inny  znowu rodzaj ruchów , zdaje się czysto auto­
matyczny, do których zalicza dawniejsze ruchy z przyzw yczajenia pozo­
stałe, jak : muskanie wąsa, dotykanie cz. płciow ych i t. d. odnosi do 
bodźców czysto ośrodkowej podstawy. O prócz tych, przytacza au to r tak  
zwane objawy P r e v o s t ’a  t. j. przypadkow e (konjugirte Stellung) nastaw ie­
nie głowy i oczu. Na 12 przyp. znalazł głowę i oczy w jednę skierow ane 
stronę w 7-miu i w tych przypadkach, w ystąpiły  one praw ie przy jed n a­
kowych objawach podrażnienia, bez jednoczesnego porażenia. W drugiej 
połowie ciała albo ż a d n y c h  objawów niezauważono, albo porażenia 
z objawami podrażnienia lub bez nich. W  2 przyp . jednostronne poraże­
nie, bez kurczów ze strony przeciwnej, oczy i głowa na tę stronę sk iero­
wane były. W pozostałych 3 przyp. głowa i oczy w o d m i e n n e  strony 
były skierowane. Raz po nich wystąpiły lekkie drgania po stronie p r z e ­
c i w n e j .  Nareszcie przytacza autor zaburzenia ruchowe wskutek upadku 
zmysłu mięśniowego ( Mushelsinn), które zresztą bardzo trudno  stanowczo 
udowodnić i trudno od zaburzeń wzroku odróżnić. I I I .  O z a b u r z e ­
n i a c h  w z r o k u  p r z y  i p o  n a p a d a c h  b e z w ł a d u .  Do tego za­
kresu odnoszące się spostrzeżenia swoje, autor dzieli na dwa oddziały za­
burzeń wzroku: 1) O bejm uje zaburzenia p s y c h i c z n e  w z r o k u  ( See- 
lenblindheit). T u należą zaburzenia we w ładzy r o z p o z n a  w a n i a  
p r z e d s t a w i a n i a  sobie obrazów, stanowiące przeciwieństwo z w ładzą 
p o j  m o w a n i a takowych. A u to r pozostawia dalszym spostrzeżeniom roz­
strzygnięcie, czy objawy te z a w s z e  w ystępują o b u s t r o n n i e  z z a ­
b u r z e n i a m i  r u c h u  z p r a w e j  s t r o n y  i t. d.  i z o b j a w a m i
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t r u d n e g o  p o ł y k a n i a  (dgsphagische Erscheinungen). 2) O bustronne 
zaburzenia wzroku, k tóre  bardzo praw dopodobnie są. czystemi połowicznc- 
mi anopsjam i. Ślepoty połowiczne zalicza do w ątpliw ych. Nareszcie, p rzy­
tacza au tor pęcherzykow e podnoszenie się skóry, po najlżejszem  podrażnieniu 
i uważa je  za z a b u r z e n i e  n a c z y n i  o-r u c h o w e. D r. Dobieszewski.

76. Dwie odmienne postacie błonicy. Pom iędzy ciężkiemi postaciam i b ło ­
nicy endemicznej, prof. K l e b s  ( w  Zürichu) odróżnia dwie form y zupełnie 
odm ienne ( Corresp. f .  Schiceizer Aerzte), tak co do przebiegu, jako też pod 
względem  kształtu  napotykanych drobnoustrojów . P ierw sza postać, b ł o ­
n i c a  m i k r o s k o p o w a ,  panuje przeważnie we wschodniej E uropie 
(w  Rossyi, Czechach, W ęgrzech, S tyryi), odznacza się tein, iż błony rze­
kome nie zajm ują znacznych przestrzeni, nie mają skłonności do szerzenia 
się, spraw a błonicowa rzadko przechodzi na krtań , za to z samego ju ż  
początku towarzyszą chorobie ciężkie objawy ogólne, zw łaszcza nerwowe. 
Co do drobnoustrojów , znajdujem y tutaj stale tak  zw. m i k r o s k o p o w e  
diphteriticum. D robnorośl (schistom ycet) ten przedstaw ia nam  się tu taj 
w grom adach lub  też pojedynczo w postaci pałeczek (Stabchm) prostopa­
dłych do powierzchni rzekomej błony; ustroje te, oprócz w błonach, znaj­
dują się także w znacznej ilości w pochewkach naczyniow ych mózgu 
i rdzenia, tam gdzie m ają miejsce wylewy krw i przew ażnie w oponie na­
czyniowej (pia mater.) o raz  substancyi szarej. D ru g a  postać, l a s e c z n i -  
k o w a, panuje głównie w E uropie  zachodniej, trzym a się przew ażnie po­
w ierzchni błony śluzowej, ma skłonność do rozszerzania się, od m igdał- 
ków i gardzieli, często rozszerza się na k rtań  i tchawicę, a w tedy przed­
stawia zwykły obraz tchawicowego krupu. N ierzadkie bywają pow roty ( re ­
cydywy), oraz ciężkie powikłania gnilne (septyczne). Objawów nerw o­
wych zwykle nie ma, białkomocz zaś bardzo często pojawia się ju ż  w po­
czątku choroby. Z początku, w m iejscu cierpienia, na błonie śluzowej, po­
kazują się drobne laseczniki w nabłonku w grom adkach, następnie roz­
szerzają się znacznie krwionośne naczynia i tw orzy się w nich zastój krw i, 
w końcu zaś wydziela się w łóknikowy wysięk. Laseczniki trzym ają się po­
w ierzchni błony rzekomej i stanow ią niem al warstw ę jednociąg łą, i z t r u ­
dnością w nikają w głąb. W organach w ewnętrznych, tam  naw et gdzie m a­
my w tórne zapalenia śródmiąższowe (w płucach, nerkach, mięsie sercow em ) 
laseczników odnaleść nie podobna, stąd przypuszczenie, iż spraw y te n a ­
stępcze nie są zawisłe od samego lasecznika, lecz że są praw dopodobnie pow o­
dowane przez jakąś chemiczną, ostrą substancyą, zapewne przez laseczniki 
w ytw arzaną. Rzeczone laseczniki są bardzo drobne, niedochodzą wielkości 
laseczników gruźliczych, i barw ią się bardzo pięknie przez gencyannę 
i b łękit metylowy. W ylew y krw iste często się pojaw iają, mianowicie w p łu ­
cach, błonie śluzowej żołądka i tkance podskórnej. Z wylewami w płucach  
łączą się zwykle zapalne zgęszczenia miąższu przew ażnie śródmiąższowe. 
W yłow y podskórne, byw ają najliczniejsze na kończynach, w postaci siń ­
ców, średnicy co najwyżej 1 ctm. W  żołądku, wylewy napotykam y 
bardzo liczne w błonie śluzowej, postaci okrągłej. P rzy  pow ikłaniu gn il- 
nem  (sepsis), następuje szybki upadek sił i śmierć, w moczu znajdu je­
my w tedy obok białka, liczne okrągłe drobnoustroje (m ikrokokki).

( Wiener Medic. Blätter 1 8 8 3 — 41). J . P -i.
77. Czy kro wianka zwierzęca (animalna) daje się przechowywać! ( W i n d e l -  

s c iim id t  z K olonii, Allg. Mediz. Centr.-Zdt. 1884. Nr. 10). Poniew aż L o ­
t h a k  M e y e k  wierzy ty lko w skuteczność krowianki świeżej, branej bez­
pośrednio ze zwierzęcia (Real Encycl. E u lenburga T . V II) , zaś PissiN , 
limfę, konserw ow aną w stanie p łynnym  w edług w łasnej m etody jeszcze po 
12 tygodniach znalazł najzupełniej skuteczną, przeto au to r czuje się w obo-

www.dlibra.wum.edu.pl



265

wiązku podać wyniki swoich spostrzeżeń w tej, tak ważnej kwestyi. 
Otóż, przekonawszy się uprzednio, iż limfę zwierzęcy można konserwować 
przez 8 —12 dni, z zupełnem  utrzym aniem  je j skuteczności, sprowadza! 
krowiankę z B urg  an der W u pper, od ap tekarza Aelile, k tóry  ją. rozsyła 
w piórkach; mianowicie jedno  piórko 2 ctm. d ługie wchodzi w drugie, 
końce zaklejają się lakiem , piórka w ew nętrzne w ypełnia się do ,/ ł limfą, 
przedstaw iającą się jako  ciecz mocno gęsta, syropow ata, nieco grudkow ata. 
Lim fa taka okazuje się jeszcze po 12 dniach skuteczną. D la dłuższego je j 
przechowania, au tor dolew ał do p iórka gliceryny chemicznie czystej, a po 
4-ch tygodniach znalazł siłę w taki sposób przechowywanej krow ianki nie 
osłabioną. Szczepiąc 40 dzieciom, (po 4 —5 ukłóć) nie m iał ani jednego  
ujem nego w yniku. A u to r podziela opinię Q u i s t ’a ,  któ ry  żąda wolnego do­
stępu pow ietrza do limfy, nie zaś herm etycznego jej zamknięcia. Co do 
gliceryny, zapobiega ona wyschnięciu limfy, czy zaś obok tego nie stano­
wi jeszcze odżywczego m ateryału dla swoistych drobnoustrojów  krowianki? 
au tor pozostawia to nierozstrzygniętem . J . P -i.

78. Dziesięć dni trwające wstrzymanie moczu (powodowane zatkaniem kamie­
niami nerkowcmi obydwu inoczwwodów, spostrzegał E g e r  u  59-letniego pacyen- 
ta k tó ry  doznając napadów  kolki nerkowej wydzielił kam ień nerkow y, 
poczem ból w boku lewym jeszcze pozostał. Po tym napadzie mocz czas 
jak iś zupełnie praw idłow y odchodził. W krótce jednak  wydzielanie moczu 
wstrzym anem  zostało i chory przy objawach mocznicy po dniach dziesię­
ciu zm arł, w ciągu którego to czasu mocz ani razu się nie pokazał. Bada­
nie pośm iertne w ykazało w obu moczowodach, stosunkowo znacznej wiel­
kości kam ienie z moczanów i fosforanów złożone, k tóre  św iatło tychże 
moczowodów całkowicie zam ykały.

79. Krew odwłókuiunn wprowadzona jako środek pożywczy przez odbytnicę. 
I ) r .  E . T. I I u r d , wyleczył p rzypadek owrzodzenia żołądka u osobnika, 
który  nic znosić nie mógł, w strzykując krew odw łóknioną w odbytnicę. Chorą 
30-letnią, przez 5 dni żywił odw łóknioną krw ią w enem ach, nie d o sta r­
czając zresztą, żadnego zgoła posiłku. K rew  odw łóknioną, ucierał z wodą 
gorącą, w stosunku 30 grm . krw i na 300 grm. wody i co 6 godzin z tej 
cieczy, zadaw ał enemy. E nem y te zatrzym yw ała chora doskonale, i siły 
je j u trzym yw ały  się dostatecznie. Po pięciu dniach, m ogła znieść trochę 
mleka i wody klejkow atej. W ielka korzyść ja k ą  przedstaw ia krew  od- 
w łókniona, w porów naniu z innemi enemami odżywiającemi, polega na tern, 
że ona łatw o wsysać się daje przez błonę śluzową odbytnicy. II . przy po­
przednich swych poszukiw aniach, nieinógł tak  d ługo enem odżywczych za­
dawać, dla tego mniema, że się zastosowanie tego środka rychło upowsze­
chni. J e s t on odpowiedni we wszystkich przypadkach, wygodny i skuteczny 
jak o  środek pożywrczy przez kiszkę odchodowrą wprow adzany, ile razy  tą 
drogą życie podtrzym ać należy. Krew odw łóknioną, przedstaw ia się pod 
postacią błyszczących, krystalicznych blaszek, k tóre  pod św iatło prześw ie­
cają i zachow uje się przez czas długi. G dyby posiadała tak  przyjem ny 
sm ak ja k  w ygląd, m ogłaby służyć za nieocenioną zupę d la osób osłabio­
nych. M dły sm ak, czyni j ą  nieodpowiednią do tego celu, a chorym  spra­
wia w stręt skoro wiedzą, że roztw ór zeschłej krw i przyjdzie im spoży­
wać. iiiesinakow itość można zamaskować, gdy się roztwrór takiej krwi 
pomięsza z rówrną ilością buljonu i skoro się przed chorym  zamilczy, że 
krew  pożywać będzie. W trzech przypadkach  udało się II. lek ten ch o ­
rym  podać, w trzech innych, chorzy się spostrzegli i natychm iast go z rzu ­
cili. Teoretycznie uwrażany, je s t  to środek zaw ierający wszystkie potrzebne 
pierw iastki do odżywiania, w postaci łatw o się przysw ajającej. P rak tycz­
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nie w inniśm y go zastosow yw ać, we wszystkich przypadkach m ocno p o ­
suniętego osłabionego trawienia.

(7/ie Therapaitic Gnzctte Nr. 11.— Z^itschrifl f .  Therapie 2 4 —1883).
80. Podskórne wstrzykiwania chlorku morfiny przy zaciśniętych przepuklinach 

y. dr. D u p o u tin  Q uim peu {Gaz. des hop. 5 3 —1883). Spostrzeżenie autora 
jest dalszym  przyczynkiem  do przypadków P ii i l ip p a , M o t iie ,  L om b ak d a , 
J a u b e u t  a. W  danym  przypadku po dwakroć dało się odprow adzić p rze­
puklinę po znstrzykuięciu  '/4 gr. morfiny, chociaż zaciśnięcie trw ało 30 
godzin.  ̂  ̂ {A l. Ch. Rudschan 12 II. 1884).

81. Sublimat, jako środek odwielrzający w położnictwie v. dr. B r o s e  
{Lentrbl. j .  Gyniih. 39 — 1883). A utor zachęcony rezultatam i T o p o k s k ie g o  
w klinice ginekologicznej we YWocławiu, ogłasza swoje w yniki z zastoso­
wania sublim aiu u położnic w klinice B erlińskiej, jako  środka zapobie­
gaw czego przeciw  rozwojowi gorączki połogow ej. Sublim at używ any był 
w roztworze 0 ,1— 0,2%  (10,0  sublim . 40,0 alkoh. 10 litrów wody). P ostę­
powanie zapobiegawcze było następujące: każdej rodzącej na sali porodowej 
obmyto części rodne zewnętrzne wodą m ydlaną i przestrzyknięto je  jak  
i pochwę 0,2%  roztworem  sublim atu. Studenci, chcący badać rodzącą, nic 
powinni przynajmniej 48 godzin m ieć do czynienia z m ateryam i zakaźne- 
mi, obm ywają rękę i przedram ię m ydłem  i roztworem  5%  karbolu lub  
0,2%  sublim atu. Po każdem badaniu przestrzykuje się pochwę i szyję  
maciczną 0,1%  roztworem sublim atu. Przestrzykiw ania te rodzące znoszą  
dobrze, tylko dotknięte upławam i lub colpitis gramdaris uskarżają się na 
palenie, jednak lepiej je  znoszą niż 5% , u nawet 3%  przestrzykiw ania  
karbolu. L ek k ie obrzm ienie zewnętrznych części p łciow ych, jak ie bywa 
po karbolu bardzo rzadko się zdarza po sublim acie. M acicę p rzestrzy­
kuje się, gdy mamy już przed sobą zakażenie przy gorączce, przy  
zakaźnych poronieniach, po ręcznych odklejeniach łożyska używając 
0,2%  roztworu i na raz 4 — 5 litrów  płynu. D o przestrzykiw an u ży­
w ają się szklarnie irrygatory. W yniki otrzymane przy tej m etodzie były  
lepsze od dawniejszych, tak, że na 300 położnic zachorowało ty lko 10 =  
3,3%» umarło zaś 2 =  0 }6o/ o*

(Porównaj referat w M edycynie z r. z. str. 1 9 2 . 1\ 11.). J .  Ii-i .

Wystawa hygieniczna w Berlinie.
Napisał St. Markiewicz.

V I I I .

P rzystąp ić  mi w ypada do przeglądu przedm iotów stanowiących dzia ł 
V -ty  wystawy obejm ujący 5 grup (25, 26, 27, 28 i 29) poświęconych hy- 
gienie labrycznej albo raczej robotniczej i urządzeniom  ochronnym  i ra ­
tunkow ym  na drogaeh żelaznych i w żegludze. W szystkie praw ie ob jęte 
tym  działem okazy, plany, modele tak  ściśle są związane z technologią 
i zawodową m echaniką, że jeżeli gdzie to tu, sprawozdawcą winien być po 
części chem ik, po części inżynier a zaledwie uzupełniający udział oddać 
by należało lekarzowi. Niestety u nas sfery techniczne, tak  w łaściciele za­
kładów  przem ysłowych juk  i ogół techników  procederzystów, ig no ru je  do­
tychczas to, co od la t ju ż  wielu osobną gałęź zawodową w A nglii stanow i 
t. z. inżynieryą sanitarną. W Niemczech w tej mierze bardzo pom yślny 
ruch od la t k ilkunastu  się budzi: tak zwani inspektorow ie fabryczni z j e ­
dnej strony, a z drugiej, co najbardziej je s t pocieszającem , właściciele 
i kierownicy większych fabryk, w literaturze i praktyce dużo robią dla 
spraw y ochrony zdrow ia robotnika. Bardzo wymownem św iadectw em  tej
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agitaeyi hygienicznej w świecie przem ysłowym  niemieckim je s t cały dział 
V -ty wystawy; tem bardziej też ubolewam że spraw ozdanie moje, tu  w ła­
śnie, najwięcej musi przedstaw iać braków i niedokładności. ^

l'ienvsza, porządkow e 25-ta, g rupa działu V-go poświęcona jes t hy- 
gienie rzemiosł i przem ysłu w ogólności. N ajpierw  spotykam y się tu ze 
środkami ochronnemi i przyrządam i mającemi na celu zabezpieczenie p ra­
cowników od niebezpieczeństw jak ie  im grożą z natu ry  zajęcia, a nadto 
znajdujemy wszelkie urządzenia mające na celu upowszechnienie wśród 
klas robotniczych hygienicznego trybu  życia. T u  zatem widzimy liczne 
okazy dotyczące wentylacyi, ogrzewania i zaopatrzenia w wodę izb fab ry ­
cznych, dezinfekcyi i oświetlenia tychże izb, kąpieli i pralni dla robo­
tników wreszcie urządzeń kloacznych dla ludności fabrycznej. Następnie 
idą środki i przyrządy ochronne przeciw wdechaniu trujących gazów, k u ­
rzu i pyłu fabrycznego i t, p. Dalej mamy to co doświadczenie wskazuje 
w celu ochrony oczu, tak  przeciw skaleczeniom jak  i przeciw szkodliwo- 
ściom z nadm iernego blasku wynikającym . W reszcie spotykam y najrozm aitsze 
narzędzia i urządzenia zabezpieczające od skaleczenia przez maszyny, koła 
rozpędowe, piły kołowe i t. p. O dnośnie do wszystkich tych przedmiotów, 
które tylko kazuistycznie, w odniesieniu do różnych rodzajów fabrykacyi 
i rzemiosła opisanemi z pożytkiem być by mogły, najobtitsze źródło w li­
teraturze zaw ierają coroczne, od 1876 r. wychodzące „Jaliresberichłe der 
preussischen l^abrik-hispectoren’ równie ja k  i takież spraw ozdania coroczne 
rządowych inspektorów fabrycznych bawarskich wychodzące od 1879. Oba 
te wydawnictwa zaw ierają tak opis i rysunki ochronnych urządzeń już  
przez właścicieli wprowadzonych ja k  i tych, k tóre sami sprawozdawcy na. 
zasadzie spostrzeżeń swych i technicznego doświadczenia wprowadzić na­
dal proponują. Z pomiędzy okazów, o których tu  mowa na wystawie uw a­
gę moją zwróciły szczególniej następujące. W ystawiona przez Beckera 
z B erlina winda (t. z. „ascenseur”) bardzo prostej budowy do wznoszenia 
się robotników na piętra czy w głębie kopalni, z hamulcem chroniącym  
stanowczo od możliwego zerwania się windy. Podobnyż przyrząd wysta­
wił P apperitz  z Berlina. Ciekawym mi się wydał model wystawiony przez 
B ertlinga z Bheydt, przedstaw iający urządzenie, za pomocą którego z każ­
dego danego miejca w izbie fabrycznej można natychm iastowo wstrzym ać 
ruch motoru. Do tegoż celu służy urządzenie wystawione przez Schoencgo 
z R ohrsdorfu w Saksonii. U rządzenie stolika do maszyn do szycia w ysta­
wione przez Leya z .Arnstadtu, pozwala z łatw ością zmieniać wysokość 
ustawienia m aszyny, czyniąc możliwem trzym anie się prosto osoby szyją­
cej. Rozm aite resp ira to ry  (d -ra  R ennecke z R ostocku, Loeba z B erlina 
i in.) zdaniem  mojem tylko przy użyciu przez czas k ró tk i, np. w chwili 
większego kurzu  i t. p. mogą być użytecznemi. P raca  w' izbach fabrycz­
nych z respiratorem  zam ykającym  nos i usta przez k ilka godzin z rzędu, 
w edług spostrzeżeń czynionych przeze mnie na setce robotników’ i robot­
nic w  sortowni szmat w Soczewce, je s t w prost niemożliwą i szkodliw ą 
z powodu niewydolności oddechowej ja k ą  powoduje. Rozm aite okulary 
i maski mikowe wystawili M iihsam z B erlina i Raphaël z W rocław ia. 
Ten ostatni w-ystawił nadto bardzo dobre daszki papierowe. Pożądancm  
byłoby upowszechnienie w naszych fabrykach prostego narzędzia służące­
go do zakładania pasa transm isyjnego na tak zwraną szeibę; narzędzie to 
wystawiła firma Sorge i Schm a w Berlinie.

Nieliczne ty lko okazy odnoszą się do ochrony zdrowia tak  zwanych 
„adjacentów ” czyli sąsiadów fabryki. Głównie spotykam y tu  urządzenia 
w strzym ujące wydobywanie się dym u z kominów.

Za to niesłychanie ciekawą je s t zawartość tej sckćyi grupy 25-ej, któ-
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ra  mieści w sobie plany i opisy urządzeń m ających na celu „popraw ę lo­
su klas p racujących”. Dawno już  obracając się w sferach tych klas p ra ­
cujących, pełniąc czynności lekarza fabryk rozm aitych w kra ju , p rzysze­
dłem do przekonania, że polepszenia losu, zabezpieczenia bytu rzem ieślni­
ka i robotnika fabrycznego niemożna znaleść w najbardziej wzorowem, 
w najhigieniczniejszem  choćby urządzeniu sam}’cli pomieszczeń i p rzyrzą­
dów fabrycznych, że się celu tego także praw dopodobnie nieosiągnie pra- 
wodawczemi przepisam i nakazującem i w ypoczynek niedzielny, w strzym anie 
lub ograniczenie pracy nocnej, stanowiącemi norm y trw ania dnia robocze­
go, oddalająceini kobiety i dzieci z fabryki. U siłow ania w tym k ierunku
czynione, mianowicie usiłow ania ostatniej kategoryi, niezaw odnie ze wszech 
m iar na uznanie zasługują i mimo niechęci pracodawców, ciemnoty sa­
m ych pracujących i przeszkód z natu ry  fabrykacyi tak  często w ypływ ają­
cych państwo, gm ina i stowarzyszenia filantropijne zawieszać ich niepo- 
w inny. Ale nie przez one robotnik i rzem ieślnik stać się może „dobrym  
i dzielnym ” członkiem społeczeństwa. S tokroć większej w tej m ierze wagi 
je s t zapewnienie klasom  pracującym  w ten lub ów sposób dobrego miesz­
kania, zapoznanie ich z dobrą straw ą, z przyjem nościam i życia tow arzyskie­
go, uprzystępnienie tego wszystkiego co prow adzi do u trzym ania czystości 
ciała i ubrania, naturalnie p rzy  ścisłym a um iejętnym  nadzorze, któryby, 
tych prawdziwie m ałoletnich na polu cywilizacyi, początkowo kierować 
mógł co do sposobu korzystania z tych wszystkich dobrodziejstw’. P rzed ­
mioty wystawione w sekcyi o której tu  mowa rozdzielić by można na dw a 
poddziały: jeden  z nich obejm uje plany i opisy mieszkań robotniczych,
drug i zaś opisy, druki, rysunki dotyczące rozm aitych, że tak  powiem
wspólnych, publicznych lokali i instytucyi fabrycznych, jako  to fabrycz­
nych szpitali, kuchen, poczekalni, jadaln i, ogrodów’, szkół, ochron i t. p.
0  wystawionych planach mieszkań robotniczych rozwodzić się tu  niemogę 
chociaż je  za stanowczo najważniejsze uważam. A le i dobrze obm yśla­
ne fabryczne lokale publiczne niezawodnie bardzo pom yślnie na zdrow ie
1 ku ltu rę  robotnika wpływać mogą. D la przykładu pozwolę tu  sobie po­
dać wyciąg z uw ag drukow anych jako  objaśnienie p lanu „dom u dla robo­
tników ” wystawionego przez fabrykanta O ehlera do użytku 200 przeszło  
robotników’, pracujących w jego zakładzie w Offenbach nad M enem . Je s t 
to -zak ład  w yrabiający barw niki anilinowe. Urządzenie rzeczonego dom u 
jest następujące. W szystkie pokoje opalane są za pomocą centralnego 
przyrządu  do ogrzewania gorącą wodą; piec przyrządu tego mieści się 
w piwmicy. P a r te r  mieści w sobie izby kąpielowa dla urzędników  fabryki, 
d la  m ajstrów  i robotników , ogólną p raln ię  i ogólną kuchnię, infirmeryą 
i izbę dla stróżów. W  izbach kąpielow ych dla robotników’ znajdują  się 
obszerne kadzie, w których codziennie przed ukończeniem roboty, umyślnie 
do tego wyznaczeni ludzie ogrzewają, wodę przez napuszczenie goiącej 
pary. Tam że je s t odpow iednia liczba ław ek potrzebnych przy  rozbieraniu 
się i ubieraniu kąpiących a nad ławkam i haki do wueszania ubrania, po 2 
na każdego robotnika. W  ogólnej p ra ln i piorą się za pomocą pary  w szel­
kie części ubrania k tóre fabryka sama dostarcza SAvym robotnikom . 
W  ogólnej kuchni znajdują się miedziane o podwójnych ścianach ko tły  do 
gotowrania za pomocą pary  a nadto zwrykła  kuchnia do opalania węglem. 
Infirm eryą mieści w sobie jedno łóżko, wannę, szafkę z wszelkiemi m ate- 
ryałam i i przyrządam i opatrunkow ym i, nosze i t. p. wszystko w celu nie­
sienia natychm iastowo ra tu n k u  w razie nagłego w ypadku. W  izbie s tró ­
żów’ je s t łóżko na którem  śpi w nocy jeden ze stróżów  na zmianę; tam  
również złożone są ręczne sikawki, ekstynktory i t. p . na  w ypadek poża­
ru . Na całem pierwszem  piętrze są same tylko izby jadalne , w których
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między innemi urządzone są w odpowiedniej liczbie umywalnie, zaopatrzo­
ne w krany z wodą, z ciepłą parą wTodną, w dostateczną ilość ręczników 
i mydła, Przy ścianach są szafki, z których po jednej każdy robotnik ma 
wyznaczoną do chowania przynoszonego z domu chleba i t. p.; w każdej 
szatce są nadto 2 haki na ubranie. N adto pomieszczone są w sali jadalnej 
stoliki z przyrządem do ogrzewania pokarmów przynoszonych robotnikom 
z domów. Na drugiem piętrze mieści się suszarnia bielizny. Zobaczmyż 
w jak i sposób ten dom dla robotników' zostaje spożytkowany. Rano przed 
przystąpieniem do roboty wszyscy robotnicy zmieniają swój ubiór domowy 
na fabryczny. Zmiana ta odbywa się po części wT salach jadalnych, po 
części w izbach kąpielowych; w tych ostatnich przebierają się ci robotnicy, 
którzy z powodu natury zajęcia wielkiemu zabrudzeniu podlegają i d la ­
tego codziennie po skończeniu roboty kąpać się muszą. Ta to w łaśnie ka- 
tegorya robotników otrzym uje od fabryki odpowiednie ubranie, dwa razy 
tygodniowo zmieniane; pracujący przy fuchsynie otrzym ują nietylko u b ra ­
nie zwierzchnie ale i bieliznę fabryczną. K ąpiel bierze po 4 robotników  
w jednej kadzi; chlorek w7apna, mydło i ręczniki są im dostarczane. P o­
czątkowo używanie codzienne kąpieli wymagało przymusu; obecnie robo­
tnicy chętnie bardzo z kąpieli korzystają. Częste dawniej choroby skórne, 
szczególniej u pracujących przy fuchsynie od lat 10 całkiem ustały. W sa­
lach jadalnych robotnicy zbierają się o 9 rano na śniadanie, od 12 do 1 
na obiad, o 4 na podwieczorek a po skończonej robocie dla przebrania się 
i umycia. Surowro przestrzega się by robotnicy z sobą do izb fabrycznych 
żadnych maleryałów spożywczych nie brali i żeby koniecznie przed p rzy ­
stąpieniem do posiłku ręce umywali. Do tego celu prócz umywalni w sa­
lach jadalnych służą zbiorniki wody z kranam i we wszystkich izbach fa ­
brycznych. Kuchnią ogólną zarządza entreprenerka, k tóra  obowiązana jes t 
przygotowywać strawę dla urzędników i robotników fabrycznych po ce­
nach przystępnych (niewięcej nad 3 fenigi zarobku na jednym  obiedzic) 
i ]>od kontrolą fabryki, która jej bezpłatnie daje lokal, opał i całe urzą­
dzenie kuchenne. Robotnicy żonaci a po części i beżżeni lokatorowie o trzy­
mują obiad z domu im przynoszony, naturalnie jeżeli na czas posiłku do 
domu niewychodzą, tak że zaledwie 30 robotników i ofieyalistów z obiadu 
z ogólnej kuchni korzysta. Śniadanie i podwieczorek praw ie wszyscy n a ­
bywają w rzeczonej kuchni. Izba infirm eryjna służy nie tylko jak o  m iej­
sce gdzie w nagłych wypadkach pomoc niesioną bywa ale i jak o  izba am ­
bulatoryjna, gdzie każdej niedzieli porada lekarska udzielaną bywa. Jakże  
pożądanym byłoby urządzenie tego rodzaju domów u nas przy każdej cukrow ni, 
jak  zbawczo na moralny i fizyczny stan klas pracujących wpływać musi 
ta zmiana ubrania przed i po robocie, to oczyszczenie ciała przed pójściem 
na nocny spoczynek, to przystępowanie do posiłku  z czystemi rękam i, to 
zaoszczędzenie sił i tak już znużonego robotnika przez uwolnienie go od 
konieczności biegania dla posiłku z fabryki do domu i z domu z powrotem , 
jak  całkiem inaczej zje robotnik i ustrój jego  spożytkuje straw ę zjedzoną 
wygodnie, w ciepłej widnej izbie, jak  to wszystko prędzej czy później musi 
nietylko samego robotnika wdrożyć w hygieniczny tryb  życia, ale nadto 
obudzić w nim wymagania względem żony, dzieci, ogniska domowego itd. 
Tędy droga, jeżeli nie do rozwiązania kwestyi socyalnej, to przynajm niej do 
złagodzenia największych jej niebezpieczeństw. A le przepraszam  za dy- 
gressyą. Natura jednak przeglądanego w łaśnie działu  wystawy do pew ne­
go stopnia przed kollegą-czytelnikiem  rozgrzeszyć mnie musi.

W tej samej sekcyi poświęconej przedm iotom  mającym na celu p o ­
prawę losu klas pracujących, spotykam y nazwisko znanego fabrykanta Bor- 
siga, który wystawił rysunki i plany swego wielkiego szlązkiego zakładu
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i k ilku  innych przemysłowców. N ajbardziej nauczającem i są tu  w ydaw ni­
ctwa dwóch stowarzyszeń rzeczonemu celowi poświęconych, a mianowicie 
»Central-Verein für das Wold der arbeitenden Classen’ którem u przew odni­
czy prof. G n e i s t  i które od 1844 r. posiada swój organ p. t. „ Arbeiter­
freund” i „ Concordia’’ stowarzyszenie istniejące w M oguneyi.

Znaczną część g rupy  25 stanowią okazy zestaw ione staraniem  p rus- 
skiego mini8terium handlu i przemysłu z tego wszystkiego, co w rozm ai­
tych fabrykach w całym  kraju  zebrać się dało ważniejezego pod względem 
hygienicznym. M am y tu  157 num erów, z których każdy praw ie po kilka 
okazów zawiera! Są to z m ałym  w yjątkiem  różne techniczne urządzenia 
ochronne, o których ju ż  wyżej była mowa. N iesłychanie cenny m ateryał 
dla inżynierów  sanitarnych i inspektorów  fabrycznych.

Bardziej jeszcze specyalnie techniczną je s t g rupa 26, cała poświęcona 
hygienie górnictw a i hutnictw a i cała urządzona staraniem  pruskiego m i­
n isterium  robót publicznych. M amy tu  38 num erów a każdy po k ilkana­
ście okazów zawiera.

B ardzo ubogo za to przedstaw ia się g rupa  27 poświęcona hygienie 
gospodarstw a rolnego i leśnego. M amy tu  tylko dwóch wystawców, k tó ­
rych okazy dotyczą urządzeń ochronnych przy  maszynach rolnych. Są to 
fabrykanci Beerm ann z B erlina i R uston z A nglii, specyalnie wyrobem 
rzeczonych urządzeń ochronnych się zajm ujący.

W ielkiej wagi ale bardzo trudnem i do ocenienia, szczególniej dla nie 
technika, w ydały mi się w szystkie okazy zebrane w grup ie  28 poświęconej 
komunikacyom lądowym . N iepotrzebuję tu  uw ydatniać niesłychanych za­
niedbań i słusznych w ym agań na polu urządzeń kolejowych, tak  odnośnie 
do potrzeb sanitarnych służby na kolejach pracującej, ja k  i odnośnie do 
potrzeb publiczności. W szystko tu  ma ścisły związek z hygieną, z ochro­
ną zdrow ia setek i tysięcy jednostek, do pewnego stopnia przym usowo od­
dających się w opiekę zarządom  dróg  żelaznych. W  Niemczech i w A u- 
stryi w tej m ierze— przynajm niej co się tycze potrzeb hygienićznych p u ­
bliczności—dużo już bardzo zrobiono, a g rupa  28 świadczy że tak  koleje 
państwowe jak  i pryw atne nie m yślą ustaw ać w usiłow aniach popraw y na 
tern polu. Z okazów objętych 32 num eram i tej grupy kilka przynajm niej 
wymienić sobie pozwolę, Towarzystwo drogi B erlin -H am burg  wystawiło 
rysunek izby noclegowej przeznaczonej dla konduktorów , sm arow ników  
i t. p. oficyalistów, służby ruchu; izba ta urządzoną jest w dw orcu kole­
jow ym  w W ittenberge. Złe izby noclegowe, na naszych drogach żelaznych 
praw ie bez w yjątku istniejące, są źródłem  najdotkliw szych szkodliwości 
ciężkiej niezm iernie służby konduktorsk iej. Z łe to wymagające szybkiej 
i niepozornej tylko napraw y. Zarząd państwowych dróg żelaznych prus- 
skich w ystawił bardzo praktyczne modele ubran ia  zimowego i letniego dla 
służby ruchu  i dla służby mechanicznej (maszyniści, palacze), dobrą sk rzyn ­
kę ratunkow ą przeznaczoną specyalnie dla w arsztatów  m echanicznych, ry ­
sunki zakładu kąpielowego dla urzędników i robotników  a wreszcie wzory 
ubran ia  ochronnego dla robotników  zajętych dezinfekcyą wagonów byd lę­
cych zapomocą gorącej wody. D robnej na pozór wagi je s t drążek odpo­
wiednim hakiem  zakończony do zakładania linki sygnałowej bez potrzeby 
wchodzenia na dachy wagonów. D rążek ten bardzo pożyteczny, szczegól­
niej u  nas w porze kiedy dachy wagonów podczas mrozów ślizgiemi by ­
wają, wystawiła dyrekcya dróg żelaznych alzacko-lotaryngskich. M aty  ko­
kosowe do pokryw ania podłogi wagonów w porze zimowej w ystaw ił R ich­
te r z D rezna.

Przedm ioty objęte w grup ie  29 dotyczące kom unikacyi wodnych po­
minąć muszę.
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Wiadomości bieżące krajowe i zagraniczne.

Krajowe. T o w a r z y s t w o  L e k a r s k i e  W a r s z a w s k i e  stosownie do 
punktu 7 testamentu ś. p. d-ra W alentego K o c z o r o w s k i e g o  z dnia 1 5  Stycznia 1 8  7 8  r. 
oraz na zasadzie N a j w y ż s z e g o  zezwolenia z dnia 8 ( 2 0 )  Kwietnia 1 8 8 3  r. podaje do 
publicznej wiadomości, że z funduszu rubli 6 0 0  rocznie, w połowiona nagrodę, w poło­
wie zaś na wydanie pracy nagrodzonej, przez testatora wyznaczonego, przyznano będą 
przez Towarzystwo Lekarskie dwie nagrody konkursowe, każda po rs. 3 0 0 ,  za najlepsze 
rozprawy napisane w języku polskim , na zadane teinata z zakresu nauk przyrodniczych 
w zastosowaniu do medycyny lub hygieny. Rozprawy nagrodzone wydrukowane zostaną  
staraniem Towarzystwa Lekarskiego z logowanego funduszu, najmniej w 3 0 0  egzem pla­
rzach, które stanowić będą własność autora, bez narusżenia nadal praw jego  własności. 
Zadania do nagrody są następujące.

Temat 1. Z b a d a ć  w a r u n k i  o c z y s z c z a n i a  m e c h a n i c z n e g o  
w o d y  w i ś l a n e j .

Pozostawiając uznaniu chcących ubiegać się o powyższą nagrodę możliwe rozsze­
rzenie ram podanego wyżej zadania, Towarzystwo Lekarskie żąda wyczerpującej odp o­
wiedzi na punkta następujące:

1) oznaczyć i l o ś ć  i j a k o ś ć  (chemicznie i mikroskopowo) osadu wody wiślanej
a) w porze zwykłej wysokości wody,
b) w początku przyboru wody,
c) podczas najwyższego stanu każdego przyboru,
d) pod koniec przyboru,
e) podczas najniższego w ciągu roku stanu wody.

2) wykazać, o ile osadu bywa m n i e j  lub o ile jest on i n n n y m pod wzglę­
dem jakości w razie poprzedniego przefiltrowania wody, w przypadkach a} b, c, d  i e. 
Przyczem należy używać przynajmniej dwóch sposobów filtrowania (filtr skombinowany 
ze żwiru, piasku i t. p. i filtr bibułowy).

3 )  wykazać porównawczo rezultaty sposobów oczyszczania wody innych rzek zbli­
żonych do W isły pod względem formacyi geologicznych źródeł i ich koryta.

4) określić czas potrzebny na oczyszczenie wody wiślanej mętnej (6, c, d), przez 
samo filtrowanie (rezultat niezupełny), przez samo osadzenie (razultat niezupełny), oraz 
przez osadzenie i następne filtrowanie.

Uwaga. Przy wszystkich tych poszukiwaniach uwzględnić należy, tak massę rnate- 
ryułu filtrującego, jak i wielkość powierzchni filtrującej.

5 )  oznaczyć prędkość gnicia wody: po samem tylko przefiltrowaniu, po samem  
osadzeniu oraz po osadzeniu i następnem filtrowaniu we wszystkich pięciu przypadkach 
o, b, c, d, e; szczególniej zaś w a i e dla wykazania różnic i wypowiedzenia opinii, czy, 
w razie zaprowadzenia osadników w nowo zakładanych w W arszawie wodociągach, osadni­
ki te mają być stale używane przed filtrami, czy też tylko w epokach przyboru wody.

Temat I I .  Z b a d a n i e  i l o ś c i  i j a k o ś o i  s z k o d l i w y c h  z d r o w i u  
g r z y b k ó w ,  z a w i e s z o n y c h  w p o w i e t r z u  p e w n e j  d a n e j  m i e j ­
s c o w o ś c i  (w s z p i t a l u ,  t e a t r z e ,  s a l i  s z k o l n e j ,  n a  t a r g u  i t. p.) 
w M ieście W a r s z a w i e .

Na konkurs do powyższych dwóch rozpraw wyznacza się jednoroczny termin, licząc 
od dnia 1 Kwietnia 1 8 8 4  r. Rozprawy przeto nadesłane być mają najpóźniej do dnia 
1 Kwietnia 1 8 8 5  r. pod adresem Towarzystwa Lekarskiego W arszawskiego (ulica N ie ­
cała N r. 7)  przy zachowaniu zwykłych form konkursowyoh, to jest z nazwiskami autorów 
w kopertach zapieczętowanych i opatrzonych stosownemi dewizami.

Prezes Towarzystwa D r. Orłoioski.
Sekretarz stały D r. Szokalski.

Z Cesarstwa. Dr. Z d e k a u e r  wielce zasłużony, w kołach Petersburskich powszp- 
chnie szanowany b. leib-inedyk Cesarski został prezesem rady lekarskiej w Ministeryum
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spraw  w ew nętrznych  w m iejsce d-ra P e l ik a n a , k tóry  sam  się  usunął od tych ob ow iąz­
ków  z pow odu słabośoi zdrow ia.

—  W krótce odbędzie się konkurs prof. Z a g ó r s k i e g o  na znaczną nagrodę 7 ,0 0 0  
rubli. Nagroda ta przysądzoną będzie przez konferencyą Akademii lekarskiej w P eter­
sburgu. Może ona się dostać jednemu Autorowi albo kilku, w każdym razie pojedyńczc 
nagrody wynosić będą nie mniej niż 6 00  rubli. Termin oznaczono na Maj 18 8 8  roku. 
Prace mają być napisane po rossyjsku na temat Anatomii (ogólna, opisowa, topografi­
czna, patologiczna lub porównawcza Anatomia). Prace nadsyłać należy przed 1-m  W rze­
śnia 1 8 8 7  roku t. j .  9 miesięcy przed terminem przyznania pierwszeństwa.

—  Dr. L e b ie d ie w  został przez konferencyą Akadem ii W ojskowo-lekarskiej 
w Petersburgu wybrany na professora Akuszeryi i gynekologii teoretycznej.

Zagraniczne. Dr. L o n g i n  F e i g e l  został zamianowany nadzwyczajnym profosso- 
rem medycyny sądowej we Lwowie.

—  Krakowskie Towarzystwo lekarskie wybrało jednogłośnie kol. P a w iŃskiego  
na członka korrespondenta oraz uchwaliło wyrazić kol. K l in k o w i podziękowanie za za­
jęcie się rozprzedażą Słownika lekarskiego nakładem Tow. wydanego.

—  Rzadki przypadek głębokiej śfiączk i podczas spółkowania podaje M u k d é : 
Pani N . która mając lat 22 po raz pierwszy rodziła, wpadała w głęboką śpiączkę, ile 
razy przyszło do spółkowania. Na zewnętrznych ustach macicznych dostrzeżono małą 
bliznę, której dotknięcie wywoływało natychmiastową śpiączkę. Nawoływania i wszel­
kie usiłowania rozbudzenia nie odnosiły skutku; dopiero ucisk wywarty na jajniki ze snu 
panią N . budził. W ycięcie rzeczonej blizny odrazu usposobienie do śpiączki usunęło.

—  Rada municypalna m. Paryża podniosła kwestyę zamiany nazw dzisiejszych  
szpitali na inne. I tak: szpital P itié ma się nazywać Solidarité; Charité: D roit dc l’hom ­
me; Ilôtel-D ieu: Ambroiso Paré; St. Louis: Boerhaave; a St. Antoine: V elpeau. Zapewne 
szanowna Rada ma przekonanie, żc to chorym pomoże i że śm iertelność w szpitalach  
przemianowanych się zmniejszy!

—  A ngielskie Towarzystwo W yrobu narzędzi ogniowych w jednej z m iejscowości, 
w hrabstwie Surrey położonych, zbudowało i otworzyło pierwszy zakład do palenia zwłok  
służyć mający.

—  W czesne miesiączkowanie. Dr. Van D erveiî opisuje, iż był wezwany do dzie­
cka czteromiesięcznego które miało odpływy miesięczne. Krwawienie z części rodnych po­
jawiało się regularnie co 2 8 dni i trwało 4 —  5 dni. Gdy dziecko doszło do 2 x/-> lat 
wyglądało jak dwunastoletnie. Gruczoły piersiowe (sutki) miały wielkość pomarańczy 
i wzgórek łonowy był już włosami pokryty.

—  Prof. J o u n e  opisuje, iż w pewnem miejscu wszystkie kury z wyjątkiem 10-ciu  
zdechły na gruźlicę, zaraziwszy się od osoby cierpiącej na suchoty płuone. Ta ostatnia 
miała zwyczaj, karmić ptactwo pokarmami które się na jej talerzu zostawały, a oprócz 
tego często dawała im chleb, który w ustach przeżuwała. Często też naczynie z jej plw o­
cinami wypróżniano na gnojówkę, gdzie ją  kury zjadały. Zdechłe ptaki były badane i zna­
leziono u nich wielką liczbę lascczników gruźliczych w kiszkach i wątrobie — w innych 
organach mniej.

—  N a porządku dziennym we franouzkiej izbie deputowanych stoi wniosek przez 
K. Perrier postawiony, tyczący się palenia zwłok. Ponieważ i ze stanowiska ekonom iczne­
go i policyjno-lekarskiego na daną kwestyę izba przychylnie się zapatruje, spodziewać 
się należy, że w niedługim czasie wydaoem -zostanie odnośne prawo, które kwestyą  
w mowie będącą bliżej określi.

—  Komissya wyznaczona przez Izbę deputowanych we Francyi dla zbadania kw e- 
styi t . zw. oficerów zdrowia—-officiers de santé— oświadczyła się za ich całkowitem  znie­
sieniem . Jestto rodzaj naszych felczerów tylko z daleko wyźszem wykształceniem  i wię- 
kszeini atrybucyami. Studya ich trwają tylko 2 lata i mają oni prawo praktykowania 
w pewnej wyznaczonej im m iejscowości z ograniczeniem tylko niektórych operacyi, któ­

rych im wykonywać niewolno.
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